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K O N G R E S

polskiej partyi socyalistycznej pad 
zabsrem pruskim.

D. 25 i 26 b. m ., w  czasie św ią t Bożego 
N arodzenia, odby ł się w  B erlin ie  VII kongres 
polskiej p a r ty i socyalistycznej pod  zaborem  
p rusk im . W  w ielkiej sali re s ta u racy i M erkow - 
sk iego ,’ p rzystro jonej zielenią, em b lem atam i 
socyalistycznem i i b iu s tam i M arksa i L assala , 
zgrom adziło  się 44 d e le g a tó w : z Poznania,, 
Katowic, Z abrza , In o w ro cław ia , H am b u rg a , 
B rem y, L ipska, B erlina, O pola, T rzem eszna, 
dalej z m ia s t:  H e rn e  (W estfalia), O b e rh a u ­
sen  itd.

K ongres te n  p o siad a  ogrom ne znaczenie 
d la  polskiego ru c h u  socyalistycznego pod  z a ­
borem  prusk im , a to  z tego pow odu , iż n  a- 
s t ą p  i ł  o n a  n i m  s t a n o w c z e  z a ł a ­
t w i e n i e  c h w i l o w y c h  n i e p o r o z u ­
m i e ń  m i ę d z y  P.  P.  S.  a s o c y a l i s t y ­
c z n ą  p a r t y ą  n i e m i e c k ą .

D o  p rezydyum  k ongresu  zostali w ybran i 
tow . B e r f u s  (B erlin), tow . T r ą b a l s k i  
(K atow ice) i K r a s z ę  w  s k i  (Berlin).

O brady  rozpoczęły  się odśp iew an iem  przez 
kółko śp iew ackie „W olny  d u c h “ p ieśn i „M arsz 
so c ja lis tó w " .

P rotest przeciw  lichw iarzom  zbożowym .
Przew odniczący  tow . B e r f u s  w  m ow ie 

pow ita lnej w skazu je  n a  b o h a te rsk ie  walki, 
stoczone w  m in ionej sesyi p a rla m en tu  n ie ­
m ieckiego przez posłów  socyalistycznych w  
ob ron ie  lu d u  p racu jącego  p rzeciw  lich w ia­
rzom  zbożow ym , a zarazem  p ię tn u je  zd radę, 
p o p e łn io n ą  n a  lu d z ie  polskim  przez b e r liń ­
skie K o ło  polskie, k tó re  w raz  z ju n k ra m i 
p rusk im i g łosow ało  za w ygłodzeniem  ludu . 
M ówca zaznacza, iż n a jw ażn ie jszą  k w esty ą  
n a  p o rządku  dziennym  k ongresu  je s t  p o ro ­
zum ienie z socyalistyczną p a r ty ą  n iem iecką .

N astępn ie  uchw alono  jed n o g ło śn ie  bez d y ­
skusyi n as tęp u jącą  rezo lu cy ę :

„Zw ażyw szy, że t. z w. „p o lsk a“ frakcya 
p a r la m e n ta rn a  przez g ło sow an ie  za ta ry fą  
cłow ą, dążącą do w yg łodzen ia  ludnośc i, zno­
w u  dow iodła , że zd rad za  najw ażn iejsze  in te ­
resy  ludu  polskiego, że do frakcyi te j należą 
rów nież ludzie, k tórzy  przez pozo rne zw al­
czanie ce n tru m  i ag itacyę za w y b ieran iem  do 
p a rla m en tu  polskich  rep rez en ta n tó w , u d a ją  
obrońców  ro b o tn ik ó w  polskich —  VII kongres 
P . P . S. w zyw a w szystk ich  tow arzyszów , aby 
ju ż  te raz  rozw inęli w śród  lu d u  energ iczną 
p ropagandę, n a  każdym  k ro k u  p ię tnow ali w  
należy ty  sposób  h a n ieb n e  stanow isko  K oła 
polskiego i jego  p seud o -d em o k ra ty czn y ch  n a -  
ganiaczów  i by  w skazyw ali n a  działa lność 
posłów  socyalistycznych, tych  p raw dziw ych  
obrońców  lu d u  p racu jącego , k tó rzy  je d y n i 
aż do osta tn ie j chw ili w y trw a li w  w alce 
przeciw  lichw ie zbożow ej. Jak  d ługo lu d  pol­
ski w yb ierać  będzie n a  p o słó w  ludzi, k tórzy 
sto ją  zaw sze po  s tro n ie  w yzyskiw aczów , n ie - 
iriiecWeh cen trow ców , po lskich  ju n k ró w  lub  
ich po (nocników, t .  z w. n a ro d o w y ch  d em o ­
kra tów , dopó ty  los jego  n ie po lepszy  się. Do 
pracy  ! Do w alki, T ow arzysze ! A ni jednego  
g łosu  nie pow inn i lichw iarze  zbożow i o trzy ­
m ać przy w y b o ra c h ! P recz z K ołem  polskiem  
i jego dem okratycznym i lo k a ja m i! W y b ie ra j­
m y sw ych b rac i, socyalistów , a  zw ycięstw o 
będzie przy  h aS !“

T o w . K r a s z e w s k i  z B erlina  p rzy p o m i­
n a , iż obecnie sh d z i w  w ięzieniu p ięciu  r e ­
d ak to ró w  „G azety  ro b o tn icze j" , m iędzy  tym i 
założyciel „G azety robo tn iczeju i s ta ry  b o ­
jo w n ik  so c ja lis ty czn y  '.ow. M o r a w s k i .  Ze­
b ra n i uczcili m ęczenników  idei robo tn iczej 
p rzez p o w stan ie  z m iejsc.

Spraw ozdanie pW tyjne.
N astęp n ie  to w . B e r f u s  zfb^yl sp raw o zd a­

n ie za rząd u  party jn eg o . W skazuje n a  to , że 
przen iesien ie  „G azety robo tn iczej^  n a  Ś ląsk 
ożyw iło znacznie ru c h  so c ja lis ty czn y  w zie­
m iach polskich, m im o b ru ta ln y c h  p rześlado­
w ać ze stro n y  rzą d u  p rusk iego . O d 1 s t y -  
c z n n  1908 b ę d z i e  „ G a z e t a  r o b o ­
t n i  i c w y c h o d z i ł a .  d w a  r a z y  n a  
t y d z i e t  w e  w ł a s n e j  d r u k a r n i .

P o  złożentią przez tow . T h i e l a  sp ra w o ­
zd an ia  kasowego, i udzielen iu  m u  ab so iu to - 
ry u m , n as tąp iły  sp raw ozdan ia  d e le g a tó w ; 
tow arzyszę z P o zn an ia  i Ś ląska om aw iają  
obszern ie  sp ó r z niem ieckim i tow arzyszam i, 
OTj^rp’sai;tc w irc  i go osobistym  w iehrzeoiom

zaznaczają  konieczność u su n ięc ia  n ie p o ro z u ­
m ień  i zgodnej p rac y  z tow arzyszam i m em ie » 
ckim i.

P o  dyskusyi uchw alono  rezolucyę, w zy­
w ającą g e n e ra ln ą  kom isyę zaw odow ą w  B e r ­
lin ie, by  u zn a ła  ró w n o u p raw n ie n ie  i w sp ie ­
r a ła  polskie o rganizacyę zaw odow e.

Z ałatw ien ie  sporu m iędzy tow arzyszam i 
polskim i a  n iem ieckim i.

O sporze  m iędzy tow arzyszam i po lsk im i a 
niem ieckim i re fero w ał tow . B  y b i c. k  i. M ó\yca 
p rze d staw ił w  historycznym  w yw odzie rozw ój 
polskiej p a rty i socyalistycznej. S to s u n e k  jej 
do tow arzyszów  niem ieckich  zos ta ł zam ącony 
sku tk iem  w ichrzeń  pew nych  żyw iołów . W y ­
słan ie  d ra  W in te ra  n a  G órny Ś ląsk , a g ita c y a  
B óży L u x em b u rg  i sp raw a  K asp rzak a  w yw o­
ła ły  w reszcie ja w n y  ro z łam  n a  k ongresie  m o ­
nachijskim , k tóry  dosięgnął szczytu po u ch w a ­
len iu  osobnych  k a n d y d a tu r  w  O św ięc im iu  i 
w  B atzdorfie. Po obu  s tro n ac h  p o w s ta ła  je ­
d nak  myśl zgody. D nia 19 październ ika  o d ­
b y ła  się  w  B erlin ie w sp ó ln a  konferencya, 
k tó rej rez u lta tem  je s t  za łagodzen ie  sp o ru .

Tow . B e r f u s  p rz e d s ta w ił n as tęp u jące  
uch w a ły  konferencyi u g o d o w e j:

,,a) O r g a n i z a c y a .  U znanie organizacyi 
polskiej, pod  w arunk iem , że o rgan izacya p o l­
ska będzie ag itow ać i o rgan izow ać w śród  
ludności polskiej w  N iem czech. P rzynależność 
organizacyi polskiej do ogólnej p a r ty i w  N iem ­
czech. U znanie p ro g ra m u  p arty jn eg o  i in s ta n -  
cyj p a rty jn y ch . W ysy łan ie  delega tów  n a  
kongres n iem iecki w ed le p rzep isów  s ta tu tu  
o rganizacy jnego . D opuszczalność tw o rzen ia  
sekcyj w  pc.szcacgólayoŁLjTiitopnft.Tw^^”^ - '— '

b) K a n d y d a t u  r  y. W  okolicach polskich  
o ludnośc i m ieszanej m a ją  być kandydaci do 
p a r la m e n tu , se jm u  i gm in  s ta w ian i n a  k o n ­
ferencyi okręgu  w yborczego, w  której obie 
s tro n y  m uszą  być zastąp ione . W  okręgach, 
w k tórych  w edle o sta tn iego  sp isu  ludności, 
p rzew aża  lu d n o ść  polska, b ęd ą  z re g u ły  s ta ­
w iani ty lko ci kandydaci, k tó rzy  w ład a ją  j ę ­
zykiem  n iem ieckim  i po lsk im . —  jeżeli ta c y  
tow arzysze się zna jdą . P o s taw ie n ie  k a n d y d a ­
tów  do p a r la m e n tu  odbyw a się p rzez zo rga­
n izow anych  tow arzyszów  poszczególnych ok rę­
gów  w yborczych . Jeżeli tow arzysze danego  
okręgu  n ie  p o g o d zą  się co do  k an d y d a tu r , 
m a ją  doprow adzić  do p o ro z u m ie n ia : zarząd  
polskiej o rgan izacy i p a r ty jn e j i za rząd  ogólnej 
party i.

c) P r a s a .  G azety , w ychodzące po po lsku , 
pod legają  kon tro li za rządu  P . P . S ., jeże li 
chcą uchodzić za o rgany  p a rty jn e , „G azeta 
ro b o tn ic za14, w y d aw an a  przez P . P . S ., je s t 
u zn an ą  za oficyalny o rgan  p a r ty jn y  d la  w szy ­
stk ich  tow arzyszów  narodow ości po lskiej, z a ­
m ieszkałych  w  N iem czech. B ed ak cy a  „Gazety 
robotn iczej “ sk ła d a  się z d w óch  tow arzyszów , 
z k tó ry ch  jednego  w y b ie ra ją  tow arzysze p o ­
znańscy , drug iego  g ó rn o ś lą sc y 11.

T ow . B erfus zaznacza, że za rząd  P . P . S. 
zgodził się d n ia  6 lis to p ad a  br. n a  p ow yż­
sze p u n k ta  ugody, k tó re , jakkolw iek  zaw ie­
ra ją  p ew n e luk i, g w a ra n tu ją  dalsze istn ien ie  
P . P . S . , czynią ją  poniekąd  częścią sk ład o ­
w ą ogólnei p a rty i i k ła d ą  k res przykrym  n ie ­
snaskom . Go się tyczy n iepod leg łości Polski, 
s tw ie rd za  tow . B erfus, że m iłości ojczyzny 
n ie  chce n ik t, a tem  m niej socyalista , w y­
drzeć P o lakom  z serca . N a zjazd chcia ła w y­
s ła ć  delega tów  g ru p a  dr. L uxem burg . N a 
p rzed staw ien ie  za rząd u  P . P . S. i  za zgodą 
niem ieckiego za rząd u , o d stąp io n o  w  o sta tn ie j 
chw ili od tego  zam iaru .

N ad  re fe ra te m  pow yższym  w yw iązała  s’§ 
ożyw iona dyskusya. T ow . T r ą b a l s k i  z K a­
tow ic d o n o si w śród  oklasków , że zorganizo­
w an i tow arzysze katow iccy  p o s t a w i l i  p o ­
n o w n i e  k a n d y d a t u r ę  t o w .  M o r a w ­
s k i e g o .  P o  p rzem ó w ien iach : K ucego (z L ip ­
ska), L isa cz H am b u rg a ), B rzoskw iniew icza 
(z  B erlina) odroczono  o g . 6 wieczór obrady  
do p ią tku .

D ru g i dzień obrad.
T eleg ram y  po w ita ln e  nadesz ły  od so cy a­

lis tów  polsk ich  z P o zn an ia , G niezna, B y d ­
goszczy, L ipska, d łuższe lis ty  z Z urychu, oraz 
od polskiej p a r ty i socyalistycznej w  Chicago.

Na p o rządku  dziennym  drugiego dn ia ob ­
rad  : d a l s z y  c i ą g  d e b a t y  nad w a r  u  n-  
k a r p i  p o r o z u m i e n i a ,  u łożonym i n a  k o n ­
ferencyi dn ia 19 październ ika

T ow . W ą s  z P oznania

T ow . P o d ę b s k i  z In o w ro cław ia  ośw ia­
dcza, iż tow arzysze z K ujaw  zastrzegają  so ­
bie, w zględnie P . P . S. z u p e łn ą  niezależność.

I o w .  B a ń k o w s k i  (T rzem eszno) p o d ­
kreśla,^ iż socyaliści po lscy  n ie  m a ją  więcej 
pu n k tó w  łączności z p a r ty ą  n iem iecką, niż 
np . z socyalistam i francusk im i lu b  innej n a ­
rodow ości.

O sta teczn ie  p r z y j  ę t o  w n i o s k i  k o n f e ­
r e n c y i  w s z y s t k i m i  g ł o s a m i  p r z e ­
c i w  9 (przy w strzy m a n iu  się jed n eg o  dele­
g a ta  od  głosu), w o b e c  c z e g o  p o r o z u ­
m i e n i e  p o m i ę d z y  t o w a r z y s z a m i  
p o l s k i m i  i n i e m i e c k i m i  s t a ł o  s i ę  
f a k t e m  d o k o n a n y m .  P o d n ieść  należy , że 
i m niejszość, o p o n u jąca  przeciw ko fo rm ie  u -  
m ow y, uroczyście ośw iadczyła, że po je j za­
tw ie rdzen iu  przez w iększość g ło su jących , 
p r z y j m u j e  j ą  w  c a ł o ś c i .

W szystk im i przeciw ko 7 g łosom  uchw alono  
zm iany  s ta tu tu  p arty jnego , k tó re  u znano  za 
po trzeb n e  po do jściu  do sk u tk u  ugody. N aj­
w ażniejsze do tyczą o rg an u  party jn eg o  i k o n ­
gresu.

K ongres w y b iera  kom isyę p raso w ą  z trzech  
członków , k tó ry ch  zadan iem  je s t w sp ie rać  
redakcyę „G azety  ro b o tn ic z e j“ , o raz w y d a ­
w nictw a p ism  p arty jn y ch . Do te j kom isy i 
należeć będzie 1 m ąż zau fan ia  za rząd u  p a r ­
ty i niem ieckiej. Z jazd p a r ty jn y  je s t n a jw y ż­
szą in s tan c y ą  d la P . P . S. ■ Z arząd  p arty i 
zw ołu je  doroczny  zjazd, k tó ry , o ile stosunki 
n a  to  pozw olą , w in ien  się o d byw ać w  p ro -  
w incyach  polskich.

, D aiej p rzy ję to  n a s tęp u jące  rezo lucye ;
1) Zw azyw szy, iż „G azeta ro b o tn icza"  je s t

o rganem  P . P . S ., k tó ry  zastępu je  in te resy  
rob o tn ik ó w  polskich w  ca łem  p a ń s tw ie  n ie- 
m ieckiem , w yraża, zjazd p a r ty jn y  życzenie, 
ażeby  redakcya i kom isya p raso w a  p o sta ra ły  
się o w sp ó łp raco w n ik ó w  i k o resp o n d en tó w  
n a  G órnym  Ś ląsku , w  P ozn ań sk im  i w e 
w szystk ich  okolicach, gdzie zn a jd u ją  się r o ­
bo tn icy  polscy.

2) Z jazd p a rty jn y , po przy jęciu  p o ro zu m ie­
n ia , d a je  w yraz żyw ego zadow olen ia  z p o ­
w odu  zaw arc ia  b ra te rsk ich  s to sunków  o rg a­
n izacy jnych  z to w arzy szam i n iem ieck im i i 
spodz iew a się, iż dalsza  w spó lna  p rac a  i w alka 
ze w szystk im i w rogam i lu d u  i w olności n i­
czem  i przez nikogo nie będzie zam ąconą. 
Z jazd p a r ty jn y  w zyw a tow arzyszów , ab y  z 
tem  w iększą gorliw ością p raco w ali n a d a l w 
m yśl p ro g ra m u  P . P . S. n a d  uw o ln ien iem  
lu d u  polskiego z pod  ja rz m a  w yzysku i ucisku.

W ybory do parlam entu .
O w y b o rach  do p a r la m e n tu  re fe ru je  tow . 

B i n i s z k i e w i c z  z B erlina. M ów ca p rzy ­
tacza  o s ta tn ie  w alki w  parlam enc ie  i u derza  
n a  g w a łty  w iększości, w zyw ając tow arzyszów  
polskich  do energicznego p o rac h u n k u  z kle- 
ry k a ła m i z cen tru m , oraz z „K o łem 11.

P o  dłuższej dyskusyi p rzy ję to  n as tęp u jącą  
re z o lu c y ę ; ^Z jazd P. P- S. w yraża socyalno- 
dem okra tycznej frakcyi p a rla m en ta rn e j w dzię­
czność i viZn ańie za je j b o h a te rsk ie  zachow a­
n ie  się podczas walki cłow ej. R ów nocześn ie 
p ię tn u je  tchórzostw o  w obec rzą d u  i n ieuczci­
w e p ogw ałcen ie  woli w yborców , dokonane 
przez K oło polskie, oraz ce n tru m , k tó re  w 
znacznej części w yb ieranem  je s t i p rzez ro ­
bo tn ików  polskich ; w yraża nadzie ję , że w k ró t­
ce i Polski zastępca lu d u  p racu jącego  o trzy ­
m a  m ożność w ystąpić z try b u n y  p a rla m en  ­
ta rn e j w  obronie p raw dy  i sp raw ied liw ośc i" . 

W n io s k i.
N astęp n ie  n a  porządek  dzienny  przyszedł 

cały  szereg  w niosków  z poszczególnych m iej­
scow ości. P rzy jęto  w niosek, po lecający  za rz ą ­
dow i p a rty jn em u  zajęcie się założeniem  przy  
g en e ra ln e j kom isyi zaw odow ej seK retaryatu  
robotn iczego  w  In o w ro cław iu , oras w niosek, 
ab y  zarząa  przy pom ocy  tow arzyszów  n ie ­
m ieckich  w y sta ra ł się o lokal n a  zg rom adze­
n ia  n a  Ś ląsku G órnym . (W obec p resy i poli- 
cyjnej, oraz k lerykalnej jes* każdorazow e zdo­
bycie sali rzeczą n iesłychanie tru d n ą . R ed .). 
W reszcie uchw alono  zobow iązać tow arzyszów  
do ag itacy i przeciw ko p ijań s tw u .

P r o t e s t  p rz e c iw k o  n a d u ż y c io m  p o lie y i 
n a  Ś lą s k u ,

Przeciw ko nadużyciom  po licy jnym  zw rócił 
się /.jazd w n as tępu jące j rezo lucy i: „Zjazd 
p ro te s tu je  z ca łą  stanow czością  przeciw ko
szykanom  ri1>c": n a  G órnym  Śląsku,

do uw o ln ien ia  się od ciążącego n ad  nim i 
ja rzm a . Z jazd dom aga się —  pon iew aż żyje­
m y w  p ań s tw ie  k o n sty tu cy jn em  —  d la lu ­
dności p racu jące j z G órnego  Ś ląska takich  
sam ych  p raw , ja k  w  in n y ch  dzieln icach  p a ń ­
stw a.

W ybór zarządu.
Do zarządu  party jn eg o  zostali w y b ra n i p o ­

now nie  tow . B e r f u s ,  B i n i s z k i e w i c z  i 
T h i e l ;  now ow ybran i tow . B r z e s k  w i n i  e- 
w i c z  i K r a s z e w s k i .  K om isyę p raso w ą  
tw o rzą  tow . R  y b  i c k i, M e r  k o  w s  k i  i G o -  
ś c i ń s k i ,  kom isyę tew izy jn ą  tow . W ł u -  
k l i ń s k i ,  G o l i b r o d z k i  i W e y c h t a  w  
B erlin ie , o raz S o s n a ,  S t r z e l c z y k  i T r o m -  
b  a  1 s k i w  K atow icach .

Z a k o ń c z e n ie  z ja z d u .
T ow . D a s z y ń s k i e m u  za jego  w sp ó ł­

u d z ia ł p rzy  zaw arc iu  zgody z tow arzyszam i 
n iem ieckim i w yrażono  podziękow anie, tow . 
M o r a w s k i e m u  i in n y m  uw ięzionym  — 
słow a gorącej sym paty i. P rzew odniczący  tow . 
B e r f u s  zw raca  jeszcze raz  u w ag ę  n a  zn a­
czenie dokonanego  p o je d n an ia  i kończy  z g ro ­
m adzen ie okrzykiem  n a  cześć po lsk iej i n ie ­
m ieckiej socyalnej dem okracyi,

.s z p a n o m .
HŁŁM Wint. m ów cy
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Polemika o obszar dworski.
Od p. Stefana M o s z y ń s k i e g o  otrzym u­

jemy obszerną odpowiedź na artykuł tow. dra 
G u m p l o w i c z a p .  t . : „F abryka a obszar dw or­
sk i" . Zmuszeni do skrócenia zbyt długiej odpo­
wiedzi, opuszczamy cały ustęp o m oralności ; 
polityce szłaekty, a przytaczam y argum enty eko­
nomicznej natury. P . M o s z y ń s k i ,  z p rzeko­
nań konserw atysta, pisze:

D r. Gumplowicz, jako  dowód rzekom ej n ieu ­
dolności w s z y s t k i c h ,  k tórych w narzeczu 
przeciwników pogardliwie zowie się „obszarni­
kami u, przytacza w yludnianie się obszarów 
dworskich i wsi wogólności dla b raku  dostate­
cznego zarobku. Zjawisko to nie je s t  jednak  
specyalnie galicyjskiem , lecz ogólno-europejskiem  
tak , iż oddawna zwraca na siebie uwagę socyo- 
logów, zwłaszcza F rancy i i Niemiec. Em igracya 
ze wsi do m iast w krajach przemysłowych, a za 
morze w tych, k tóre wielkiego przem ysłu nie 
mają, dowodzi chwilowo anormalnej sytuacyi za­
chodnio-europejskiego rolnictwa w stosunku do 
przem ysłu i konkurencyi zamorskiej, co razem 
nie zależy od dobrej woli pojedynczego rolnika. 
Dzisiaj chłopi cierpią na tem b e z p o ś r e d n i o  
mniej, niż większa własność, ponieważ ta  osta­
tnia produkuje przeważnie na zbyt, tamci zaś 
na własną potrzebę; gdyby jednak  miejsce wię­
kszych właścicieli zajęły spółki chłopskie, zna­
lazłyby się w tem samem przymusowem poło­
żeniu, zawisłości od rynku  handlowego, przez 
co przesilenie rolne nie zostałoby wcale zaże- 
gnanem.

Owszem, jeżeli je s t  ja k i sztuczny środek po 
temu, to solidarna obrona własnych interesów  
rolnictwa, k tó ra  będzie tem skuteczniejszą, im 
mniejszą liczebnie, a silniejszą ekonomicznie 
będzie ogólna reprezentacya tych interesów .

W obec wyjątkowego dziś położenia rolnictwa 
należy tem ostrożniej przyjm ować opowieści o 
rzekomym powszechnym wyzysku szlacheckim, 
a jeżeli nie b rak  utracyuszów  pomiędzy szlachtą, 
to je s t  ich coraz mniej pośród młodszego p o ­
kolenia, dzięki pracy moralnej, potężniejącej 
przecie w łonie społeczeństwa, zwolna lecz stale 
i św iatła wiedzy rolniczej, spływającej obecnie 
na kraj od dwóch wyższych zakładów nauko­
w ych; a dzięki może także napaściom n ieprzy­
jaznych żywiołów, c o — ja k  z dumą t<* szlachta 
rzec może —  stanowi najsilniejszy dowód jej 
żywotności: rozumie się nie napaści, lecz s ta ­
wienie im czoła. Jeżeli siedzimy rozwój naszych 
stosunków agrarnych, widzimy z jednej strony 
parceiacyę średniej własności, z drugiej koncen- 
traeyę większej. Z tego objawu wzięto gdzie­
indziej asum pt do. hasła „uspołecznienia ziemi 
analogicznie do „uspołecznienia kapitałów11. Dr. 
Gumplowicz jednak  poszedł przeciwną drogg, 
niż teorya socyalizmu, k tó ra  wierzy w zagładę 
zarówno rzem ieślnika, jak drobnej i średniej 
własności. A utor, wierząc *  zwycięstwo pro- 
dukcyi fabrycznej na polu przemysłu, przyszłość 
rolnictwa upatru je w gospodarstwie chłopskiem. 
Jego socyalizm, oparty na dobrej woli chłopów, 
przypom ina mocno marzycielstwo przedm arsow - 
skiego socyalizmu, tak francuskiego jak  niem ie­
ckiego, jakoteż do dziś dnia rosyjskiego. Z d ru ­
giej strony naiwnie bru lslny  gwałt, jako  środek
1’CZCH -nrfH na 10 me ce~



chy tego samego podobieństwa i niejako barba­
rzyństw a nauki, od którego wolnym już je s t 
socyalizm M arca uczący, że wywłaszczenie ma 
być dziełem „koniecznej44 ewolucyi historycznej.

Aby wykazać bezcelowość „obszaru dw or­
skiego44 pod względem techniczno-rolniczym, u- 
trzym uje autor, że produkcya maszynowa w ro l­
nictwie wobec pracy  ręcznej ustępuje na drugi 
plan (na co, do pewnego stopnia, zgoda), a że 
zresztą rozdrobnienie własności nie stoi na prze­
szkodzie użyciu maszyn na wielką skalę: przez 
zaprowadzenie systemu kooperacyi.

N ajpierw  je s t to niepraw dą ju ż  o ty le , o ile 
samo zaprowadzenie zależeć ma od dobrej woli 
stowarzyszonych, która, zwłaszcza przy niższym 
stopniu oświaty, może wznieść zaporę nie do u- 
sunięcia.

Ale nawet najlepsze chęci i „uświadomienie11 
nie usuną trudności natury  technicznej, w ynika­
jącej z tego, że przeważna część maszyn rolni­
czych. zwłaszcza służących do upraw y roli, o- 
płaca się dopiero przy użyciu na większej prze­
strzeni i to w prostym  do tejże stosunku, z po 
wodu mniejszej s tra ty  czasu przy robocie. Chcąc 
tedy uniknąć tej s tra ty , musiałoby się chyba 
zaprowadzić starogerm ański F lu r z w a n g ,  aby 
siewnik, żniwiarka, wiązałka, kartoflarka lub 
pług parowy mogły pracować bez przerw y na 
większej powierzchni. To jednak równałoby się 
zniesieniu prawa własności osobistej a zaprowa­
dzeniu gminnej, o której smutnych następstwach 
uczy nas doświadczenie „m iru“ wiełko-rosyj- 
skiego.

Zaznaczyłem już, że uważam za utopię d o- 
b r o w o l n ą  kooperacyę p o w s z e c h n ą  dra 
Gumplowicza, chyba że zastąpim y ją  przymusem ; 
lecz ten musiałby sięgać tak  daleko, że skutki 
takiego dobrodziejstwa rów nałyby zię tem u, co 
istnieje dziś w Rosyi, zdaniem znawców, gdzie 
chłop, wyzwolony od pana, s ta ł się niewolni­
kiem gminy, gorszej od tamtego, bo nieznąjącej 
nigdy ludzkich uczuć, —  ale jedynie bezwzglę­
dny  interes większości.

Maszyny, oszczędzając pracę ludzką, obniżają 
koszta p rodukcy i; jeżeli tedy użycie ich staje 
się utrudnionem lub droższem, to gospodarstwo 
s p o ł e c z n e  na tem traci j a k o  c a ł o ś ć  —  
i dlatego, wbrew twierdzeniu dra Gumplowicza, 
wielka produkcya rolna ma p o d o b n ą  wyż­
szość nad drobną, jak  fabryka nad warsztatem, 
choć ta  przewaga je s t m n i e j  w y b i t n ą  z po­
wodu mniejszej doniosłości maszyny w rolnictwie. 
Doniosłość ta  jednak  nie maleje, lecz rośnie z 
dniem każdym ; — ma ona przecie swoje g ra ­
nice i dlatego nie może z drugiej strony być 
uważaną za wyrok zagłady dla drebaej pro 
dukcyi.

D r Gump wicz spodziewa się widocznie, że 
większa wydatność pracy „wolnego11 właściciela 
zastąpi najlepszą massx!?e. Ten o y ty y p ^ r -  -  
względów je s t,  chybionym : po pierwsze dlatego, 
że maszyna wielekroć razy z reguły  oszczędza 
pracę rąk , s, wydajność tej ostatniej w. szczu­
płych stosunkowo granicach powiększać się mo­
że; powtóre, że nie należy motywowi bezwzglę­
dnego egoizmu ekonomicznego przypisyw ać sk u t­
ków graniczących z cudownością.

Czeski najemnik pracuje lepiej niż ruski chłop 
na własnym  zagonie, co dowodzi, że nie sam 
egoizm ekonomiczny je s t dźw igidi postępu 
ale także wyższy stopień oświecenia, który 
uczy sumienności zarówno robotnika, jak  praco 
dawcę. Nie przeczę, że musi tu zachodzić wza 
iemność i że rolnicy nasi niedość dotąd mieli 
aa względzie nawet własny interes w sposobie 
wynagradzania swych robotników.

Obecnie, zwłaszcza w ruchliwym kącie P rz e ­
w orska i Jarosław ia, zaczyna, acz nader opor­
nie, zaszczepiać się robota wydziałowa, na wzór 
czeskiej, dzięki inicyatywie prywatnej, wyszłej 
z łona tamtejszego obywatelstwa, —  o czem też 
wspomina p. Je rzy  T u rnau  w swej „Uprawie 
buraków 44 —  i miejm}^ nadzieję, że rozpowsze 
chnienie tego system u płac potężnie przyczyni 
się do w strzym ania em igracyi na zarobek do 
Niemiec. N asz polski chłop nie lęka się pracy 
tylko mu ją  dać trzeba, a wyższe koszta na 
pewno opłaci.

N ie je s t to zatem, ja k  widzimy, broń przeciw 
większej własności, jako  takiej, z chwilą, gdy 
sama przykłada rękę do reformy, skromnej 
wprawdzie, ale o sku tkach  namacalnych.

Przecież nie o piękny styl się rozchodzi, ty l­
ko o chleb powszedni biedaka, którem u szano­
wny wnioskodawca nie byłby w stanie w ytknąć 
term inu urzeczyw istnienia swojego prostoduszne­
go, a tak  po kozacku zamaszystego projektu?

Podobne bowiem lekceważenie praw nabytych 
jednostki spotykamy, choć w mniejszym nar?et 
stopniu, chyba w ukazach P io tra  W ielkiego, lub 
m inistra doby mikołajewskiej, hr. Kisielewa, za­
prowadzających przymusową wspólność gminy ro ­
syjskiej na ruinie pryw atnej własności. Dziś n a­
wet rosyjski rząd nie śmie posunąć się do p ro ­
stego „sprzątn ięcia11 niewygodnej dla jego po­
lakożerczej polityki, własności ziemi szlachty 
p o lsk ą .

.C o  siv tyczy samej zasady kooperacyi dobro­
wolnej, to iest ona niewątpliwie godną zalece­
nia. Wła. ie jednak dlatego, że je s t dobrowolną, 
nigdzie nie sta\a się powszechnym szablonem, 
bo żaden z w. 'k*>,h krajów  rolniczych (z wy­
jątkiem  może Chin nie rł swej produkcyi 
n a  samem gospodarstwie ehiopskiem. Przykład  
kraików, jak  Szwajem - b Dania, gdzie w ła­
ściwa produkcya r  o l n . -natury lub rozległo­
ści gruntu je st ograniczov innych tym po-

dobnycli o k o l i c ,  nie je s t miarodajnym dla or­
ganizacyi rolnej całego naszego kraju, nie mo­
gącego oprzeć się' na przeważnej produkcja n a ­
b ia łu ,jak  ta ma miejsce właśnie w owych stronach. 
Zresztą, o ile to być może, idea kooperacyi i 
u nas zaczyna się zaszczepiać, a dr Gumplowicz 
potrzebowałby wyjrzeć niedaleko poza Kraków, 
by zobaczyć, że np. w takiej Rybnej istnieje 
spółka m leczarska c h ł o p s k a ,  posiadająca w ła­
sną centryfugę.

Jeżeli to ma się nazywać socyałizmem, nie 
potrzeba nam zagranicznych wzorów, ani zmiany 
feonstytueyi, która własność uznała za n ie tykal­
ną, z wyjątkiem wypadków prawem publicznem 
przewidzianych, do których nie należą niczyje 
zachcianki uszczęśliwiania bliźnich z cudzej k ie ­
szeni.

J a  jednak obawiam się, że właśnie w tem, co 
chciałby dobrze, szanowny doktor rozminął się 
z socyałizmem, który zwykł ruszać ramionami 
nad chłopską niezaradnością, tłumacząc, że tylko 
w proletaryacie wydziedziczonym je s t zbawienie, 
jako czynniku jedynie powołanym i zdolnym do 
socyalnego przewrotu. Cóż tedy pozostaje jako 
„habet11 doktorskiego socyalizmu ?...

„Owoc pracy należy się temu, kto pracę wy­
kona ł “ —  oto wielki ty tu ł własności rolnika, 
chociażby w wykonaniu tej pracy posługiwał się 
pomocą innych lu d z i: je s t ona bowiem głównie 
dziełem kierownika. A skoro nie można, lub nie 
należy rozrywać jedności dzieła, słusznem jest, 
by ono pozostało własnością głównego twórcy. 
Ale również słusznem jest, by współpracownicy 
otrzymali należną im zapłatę.

Czy dzisiejsza jej forińa będzie także formą 
przyszłości ? —  na to pytanie odpowiem prze­
cząco, jeżeli tę przyszłość zmierzymy ' na nieco 
dalszą m etę: rodzaj udziałów kooperacyjnych za ­
stąpić musi dzisiejszą „w olną11 umowę. Kwestya 
ta nie jest w tej chwili dojrzałą do stawiania 
konkretnych wniosków, a niejednemu wyda się 
może bajką o żelaznym wilku... Jeżeli jednak 
rozwiązanie je j, jak  niegdyś uwłaszczenie, nie 
ma pociągnąć za sobą ogona długich i ciężkich 
niedomagań społecznych : inieyatywę podjąć musi 
obywatelstwo samo, a w warunkach politycznych 
obecnych niema powodu do wypuszczenia je j z 
dłoni, kierowanej dziś, ja k  przed la ty , kiedy 
składało u stóp tronu m emoryał za zniesieniem 
pańszczyzny, szlachetną myślą służenia ojczyznie.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .

W sprawie bezrobocia w przemyśle nafto­
wym w  Galicyi w n iósł kom ite t ra tu n k o w y  w  
S chodn icy , za jm ujący  się n iesien iem  pom ocy 
ro b o tn ik o m  pozbaw ionym  pracy , n as tęp u jącą
petycyę do se jm u, o p a trz o n ą  54 p o d p isa m i:.

■ W ysoki gfifn-iin ! Mnrliyii^ynn nKnił 
cen ro p y  spow odow ało , że p rzed  2 raiesiąe-d- 
m i w iele firm  i p rzed sięb io rstw  n aftow ych  w 
S chodn icy  i U ryczu ogran iczy ło  p ro d u k cy ę  i 
oddaliło  znaczną część ro b o tn ików . O d tąd  
bezrobocie przy  nafcie trw a  w ciąż ; znalezie­
n ie innego  za robku  w zim ow ej porze n ie ­
m ożliw e ; szczupłe zapasy  w yczerpa ły  się — 
i o to  nędza  i g łód  zaz iera ją  w  oczy n a m  i 
rodzinom  naszym . Już dob roczynność i o fia r­
ność  p ry w a tn a  m u sia ła  p rzy jść  z pom ocą  n ie­
k tó rym  z pośró d  n as w czasie św ią t Bożego 
N arodzenia.

P rzyszłość zapow iada  się coraz groźniej, 
a lbow iem  n ied ługo  m a ją  n as tąp ić  now e og ra­
n iczen ia ro b ó t, n ow e w y d a lan ia  p racow ników , 
n o w e,zw ięk szen ie  za stęp u  bezrobo tnych .

Z agrożeni nęd zą  i g łodem , zm uszeni ro z ­
paczliw ą osta tecznośc ią  w o łam y  o pom oc n a ­
tychm iastow ą, p ro sim y  o n ią  w ysoki sejm , 
u fni, że kraj nie om ieszka w esprzeć w cięż­
kiej p o trzeb ie  ty ch , k tórzy  za rab ia jąc  n a  chleb 
pow szedn i, rów nocześn ie i d la  d o b ra  k ra ju  
p racow ali, a dziś, bez żadnej ze sw ojej s tro n y  
w iny, stanęli tw arz  w tw arz  z w idm em  |śm ie rc i 
głodow ej.

Bóg i ludzie św iadkam i, że nie b rak  ochoty  
do p racy , n ie  pogoń  za darow anym  k a w a ł­
kiem  ch leba , lecz m us n ieu b łag an y  każe nam  
podnosić w o łan ie  o n iezw łoczną zapom ogę 
m a te ry a ln ą , w  ciągu  zim ow ych przynajm nie j 
m iesięcy11.

P o p ie ra jąc  pow yższą petycyę, k o m ite t r a ­
tunkow y , u zasad n ia  ją  z sw ej stro n y  w  n a ­
stęp u jący  s p o s ó b :

W szyscy podp isan i pod  p ro śb ą  są zag ro ­
żen i g łodem  rzeczyw iście w sku tek  b ez ro b o ­
cia, a  n ie  z żadnych  in n y ch  pow odów , i nie 
m ogą j u ż  w  c h w i l i  o b e c n e j  ostać się 
o w łasn y ch  s i ł a c h ; w  najbliższym  zaś czasie 
liczba ich  będzie w z ra s ta ła , już  to z pow odu  
dalszego w yczerpan ia  zapasów , już to  w sk u ­
tek n o w y c h  z a p o w i e d z i a n y c h  w  y-  
d a . l a ń .  P o n iew aż  m in im alne  k©szta utrzy- 
m ahia ro b o tn ik a  w  Schodnicy i U ryczu 
w ynoszą 1*60 K or. dzienn ie , a  p rzecię tny  
zarobek  robo tn ików  dziś zagrożonych głodem , 
w ynosił 2 Kor. 60 hal. dziennie, p rze to  
ro b o tn icy , a zw łaszcza posiadający  rodziny, 
(k tó rych  je s t  w iększość), n ie  m ogli zrobić 
żadnych  oszczędności. R ozpow szechn ione  zaś 
m n iem an ie  o nadzw yczajnych  zarobkach  ro ­
b o tn ików  przy  nafcie je s t  w  znacznej m ie­
rze  bezp o d staw n em , o ile n ie  odnosi się do 
k ilk u n astu  najlepszych  w iertaczy.

Towarzysze! uczęszczajcie tylko do 
lokalów, gdzie prenumerują „Naprzód4*!

KRONIKA.
K al« n < tn .r* .v » r M s to ry i iw n y .  ‘30 grudnia. 1629. 

Papież G rzegorz X V . zabrania  czytania biblii. — 1792. 
S karga  Polaków  do K onw encyi. — 1859. Śm ierć 
angielskiego h isto ryka  M acąulaya. — 1901. S tre jk  
robotników  sto larskich  w Buczkowicach.

U n iw e r s y te t  lu d o w y  im . A d . M ic k ie w ic z a  
w  K r a k o w ie .  Dziś odbędzie się w sali .Redutowej 
starego teatru (plac Szczepański, 1. p ) od godziny 
71/a do 8V8 wieczorem wykład dra Ludwika B r o -  
n e r a :  „O węglu“ (zarys chemii ogólnej i organi­
cznej).

T e a t r  m ie js k i  w  K r a k o w ie ,
W to rek  30 b. m:. P o  raz czw arty „M ieszczanie11, 

sztuka w 4  ak tach  Maks. G orkiego (popnl. ceny zni­
żone do połowy).

Ś ro d a  31 b. m,: „Sen nocy le tn ie j11, kom edya w 6 
obrazach W . Szekspira z m uzyką F . M endelsohna- 
B a rth o lay  (po raz 14).

C zw artek 1 stycznia o godz. 3 po po łu d n iu : P rzed ­
staw ienie popularne. — O godz 7 w ieczorem : „W il­
helm T e ll11, d ram at w 5 aktach P r  Szyllera.

Sobota  3 stycznia: „N a strażn icy1',  sztuka w 4 aktach  
J a n a  Galasiewicza (nowość).

Rej t e r u j ą ! „Gazeta narodow a1, organ nam ie­
stnika, donosi skromnie, że „ani nam iestnik nie 
oświadczył się za dwurazową dzienną nauką, 
.ani rada szkolna krajow a nad tą  spraw ą zasa­
dniczo się nie zastanaw iała. Jedynie na podsta­
wie orzeczenia rady zdrowia, zalecającego dw u­
razową naukę, uważała krajow a rada szkolna 
za właściwe zbadać tę  rzecz drogą zasiągnięcia 
opinij okręgowych rad  szkolnych. O ile wiado­
mo, decydujące czynniki przechylają się raczej 
na korzyść jednorazowej nauki, która je s t i do­
godniejszą dła rodziców i ułatw i jednyin studen­
tom, którzy tego potrzebują, do utrzym ania się, 
udzielania lekcyi, a  innym do kształcenia się 
w nadobowiązkowych przedm iotach“.

Przyjmujemy to oświadczenie do wiadomości 
i z obowiązku historycznego zaznaczamy, że przed 
paru miesiącami miał hr. P iniński inne poglądy 
ua dwurazową naukę szkolną. P rotesty całego 
społeczeństwa odniosły przecież skutek!

Iin i3ter austryacki o „Tkaczach44 Haupt- 
manna. W iedeński dziennik „E x trab la tt“ podaje 
ciekawą opinię m inistra oświaty H artla  o „ T k a ­
czach44 H auptm anna, wygłoszoną wobec jednego 
z dziennikarzy. M inister mówił:

„G erhart Tlaaptmann, klasyczny ilustra tor nę­
dzy tkaczy, widział to, co i ja  sam, gdym  li­
czył ósmy rok  życia. K ażdy szczegół jego obra­
zu uprzytom niał mi żywo przeszłość. Być może, 
że współczucie, k tóre się wówczas poraź pierw ­
szy silnie obudziło na widok nędzy —  sp ra­
wiło, iż ż a d e n  u t w ó r  n i e  w y w o ł a ł  w e  
m n i e  s i l n i e j s z e g o  i w z n i o ś l e j s z e g o  
w r a ż e n i a ,  j a k  t a  t r a g e d y a  t k a c k a ,  
k tó ra  bez współdźwięku tych uczuć, może wy­
dać się innym jako brutalna rew olucya44.

Wiadomo, że ten wedle m inistra „wzniosły
~  c t jiy. yrzrcTT

Pan H arte l powinienby wyjaśnić koledze Kor- 
berowi, że zakaz gryw ania t a k i c h  dzieł je s t 
niewłaściwym.

Kupcy galicyjscy odbyli w ubiegłą niedzielę 
zjazd w K rakow ie celem zajęcia stanow iska 
wobec nowego projektu rządowego przeciw p i­
jaństw u. P rzyjęto w tej spraw ie rezolucyę tej 
treści:

„Zgrom adzeni kupcy i przemysłowcy z ini- 
cyatywy krakow skiej kongregacyi kupieckiej po­
lecają swemu komitetowi wykonawczemu w nie­
sienie petycyi do K oła polskiego w W iedniu 
względnie także i do rady  państw a, by w razie 
uchwalenia ustaw y przeciw opilstwu według p ro ­
je k tu  rządowego uzyskano postanowienie, iż u- 
stawa ta  nie będzie miała zastosowania w G a­
licyi przynajm niej aż do chwili zupełnego u sta­
nia propinacyjnego w jakiej bądź formie.

Równocześnie zgromadzenie wyraża przekona­
nie, że najprędzej zapobieże się opilstwu i zgu­
bnym jego skutkom  przez zakaz używania spi­
ry tusu  nierafinowanego jako napoju*.

Stanowiska kupców nie uważamy za słuszne. 
Powrócimy wkrótce do tej spraw y w obszer­
niejszym artykule.

Koncert Filharmonii lwowskiej zapow ie­
dziany je s t w teatrze miejskim na poniedziałek,
d. 5 stycznia. W  koncercie tym biorą udział: 
Amelia Heller, wiolinistka i Leopold Godowski, 
pianista. Amelia H eller, młoda artystka, uczen­
nica Szewczyka (nauczyciela Kubelika), w ystępo­
wała z powodzeniem przed tygodniem  w F ilhar­
monii lwowskiej. D rugi koncertant, Leopold Go­
dowski, to jeden ze znanych pianistów  w spół­
czesnych, k tó ry  techniką swoją pobił naw et lio- 
senthala. W prost z K rakow a udaje się Godow­
ski do Londynu, gdzie g ra  10 stycznia w pa­
łacu królewskim , zaś Amelia H eller do W iednia, 
gdzie 17  stycznia w ystąpi z koncertem  w „wiel­
kiej sali muzycznej “ .

Z teatru komunikują nam : Rozpoczęły się 
próby z 4 aktowej sztuki Jana Galasiewicza 
„Na strażnicy'*, k tóra graną będzie dnia 3 Sty­
cznia roku przyszłego.

Ponieważ dyrekcya odbiera liczne zapytania, 
kiedy będzie graną „Nieboska kom edya", obja­
śniamy, źe utw ór ten zeszedł z repertuaru , z po­
wodu czasowej niedyspozycyi p. Tarasiewicza.

„Idea Sokola11 w praktyce. Z T a r n o w a  
piszą nam: Bezpośrednio po odmówieniu robo­
tnikom sa lin a  zgrom adzenie ludowe, u d z i e l i ł  
t a r n o w s k i  „ S o k ó ł 44 s w e j  s a l i  n a  p r z e d -  
s t a w i e n i a  „Colosseum44 jakiegoś p. F ranzia- 
ka. T arnow ski „Sokół44 nie daje więc swej sa ­
li na polityczne zgromadzenia, daje ją  natomiast 
na niepolityczne produkcyę t i n g e ł - t a n g ł u ,  
w którym  (jak zapowiada afisz, zredagowany w

okropnej polszczyźnie) pokazywać będą swe try ­
kotowe wdzięki nadobna Cleo-Otero (!!), oraz 
inne dzieci podkasanej i dekoltowanej muzy. 
P o lityka , zdaniem panów z tarnow skiego „So­
koła44, je s t  szkodliwa, natom iast widok łydek, 
ud, biustów i innych „plastycznych skulptur i 
relifów44 (!) szansonistek działa umoralniająco i 
kulturalnie i wzmacnia uczucia narodowe, k tó ­
rych hodowanie wypisane je s t na sztandarze 
„Sokoła44. K ażdy służy idei narodowej, ja k  umie... 
„Sokół44 tarnow ski nie umie jej służyć inaczej 
ja k  tinglem...

Pożar kopalni węgla w J iworznie. O k a ta ­
strofie, spowodowanej pożarem kopalni węgla w 
Jaworznie, donoszą następujące dalsze szczegóły: 
Przyczyną pożaru było nadm ierne rozpalenie się 
drutów przewodnich przy maszynie elektrycznej, 
skutkiem czego płonąć poczęły przesiąknięte o- 
łejem belkowania separacyi. Ogień ogarną! 
wkrótce cały szyb ,, Heleny “, a spotęgowany 
wiatrem przerzucił się na sąsiedni szyb „Pau- 
lin y “, separacyę do sortowania węgli i 2 wago­
ny kolejowe, oraz okoliczne zabudowania, Gdy 
dach na szybach zapadł się w głąb, pożar Ogar­
nął wnętrze szybów. ZniszSzeniu uległy także 
maszyna wodna o sile 6 0 0  koni, kondensacya 
na szybie „P auliny", oraz ocembrowanie d re­
wniane do głębokości 1 0 0  m., a na szybie „H e­
leny" do głębokości 2 0  m. Uszkodzone również 
zostały podziemne ru ry , służące do przeprow a­
dzania i odprowadzania pary do maszyn podzie­
mnych o sile 7 0 0  i 5 0 0  koni.

W  akcyi ratunkowej brali udział przeważnie 
robotnicy, ci sami, których „C zas“ z 'zw ykłą 
perfidyą podejrzywa o podpalenie kopalni, co wo­
bec. orzeczenia znawców okazało się kłamstwem. 
Tylko dzięki olbrzymim wysiłkom robotników 
zdołano uratować poważnie zagrożoną kotłownię, 
w której się mieszczą 23 kotły.

W  piątek wczesnym rankiem  począł grozić 
szybom zalew. Zmobilizowani robotnicy, mimo 
energicznej akcyi ratunkowej, już nie potrafili 
przeszkodzić katastrofie. O godz. 4 rano szyby 
zalała woda. P race około odprowadzenia wody 
z szybu „P auliny“ potrw ają półtora roku, szyb 
„ Heleny “ w najlepszym wypadku zostanie otw ar­
ty  za rok. Skutki katastrofy są bardzo dotkliwe: 
około 2000 robotników zostało pozbawionych 
pracy i zarobku.

Powrót defraudanta. Józef Trzciński, były 
urzędnik kolejowy, k tóry  sprzeniew ierzył zna­
czniejszą kw otę z kasy kolejowej na dworcu 
„ Podzamcze“ we Lwowie i zbiegł przed dwoma 
miesiącami w niewiadomym kierunku, zgłosił 
się sam do sądu krajowego karnego we Lwowie 
i od pięciu dni pozostaje w więzieniu śledczem 

Echa wielkiej defraudacyi kiarykainej w  
Pradze, z  P rag i donoszą: „Katolieke listy*.
organ czesko-klerykalnej partyi, przestanie 
Moniym Palm nrjmiuu]x!£. W  miejsce tego 
wydawanem ma być nowe pismo „(Jzecli“, Które 
ma służyć interesom niższego kleru i być ; 'z  
tem niezawisłem od kleru  wyższego i szlachty.

Ja k  wiadomo „Katolieke lis ty 11,: jeden z na j­
większych klerykalnych dzienników czeskich, były 
przybocznym organem kasy św. W acław a i zło­
dziejów klerykalnych, w kasie tej rządzących, 
za co p o b i e r a ł y  t ł u s t e  s u b w e n e y e  z 
p i e n i ę d z y  k a s y .

Po wykryciu defraudacyj „Katolieke lis ty 4 
usiłowały bronić swych protektorów, aż wreszcie 
runęły, zgniecione ciężarem złodziejstw i trudów  
klerykalnych.

Kochanka ministrów. A kt oskarżenia p rze­
ciw głośnej szansonistce Irin ie T i h a n y  (Ma­
ry i F rey ler), byłej właścicielce „Pension super- 
be44 w W iedniu, został już wypracowany. K o­
chanka m inistrów  pociągniętą zostanie przez sąd 
w O edenburgu do odpowiedzialności karnej z 
powodu sfałszowania weksli w 17 wypadkach. 
Sfałszowane weksle opiewają na 24.000 K,
16 .000  K, 14.000 , 12 .000  itd. N a wekslach 
tych figurują podpisy C h 1 u m e c k y ’e g o ,  k tó ­
ry  obecnie kandyduje na fotel prezydenta m ini­
strów  po K orberze, byłego m inistra Kazimierz* 
O h ł ę d o w s k i e g o ,  nadto hr. W ładysława 1 
Adama Z a m o y s k i c h  i obszarnika Paw ła Ra 
by. Osoby te utrzym ywały z szansonistką B*' ? 
sne stosunki. Do rozpraw y powołanych zost»n - 
43 świadków.

D w orskie afery. W  liście prywatnyffl> WJ '  
stosowanym z Genewy do jednej z sw y^J ^ !Z/  
jació łek , uskarża się następczyni tro n ł sa3 le~ 
go na nieznośne udręczenia, jak ie  aienu  na 
każdym  kroku znosić musiała na dworze kró­
lewskim. N ie pozostawiano jej samodzie uości 
pod żadnym względem, nawet co do le tU1y u- 
dzielano je j upokarzających wprost wskazówek. 
Dworowi nie była na rękę także i popularność, 
ja k ą  cieszyła się księżna Ludwika. „Budapegter 
T ag b la tt44 donosi, że na dworze saskim trak to- 
wano księżnę ja k  kapryśne dziecko. N ieraz ca- 
łymi tygodniam i zamykano ją  w pokoju, odbie­
rano suknie i nie pozwalano chodzić do teatru . 
Prawdziw ą to rtu rą  była dla niej dw orska e ty ­
kieta, która ją zmuszała cztery, P!§ć, a naw et 
sześć razy dziennie zmieniać toaletę.

Uciekąjąc z Salcburga, księżna Ludw ika za­
b rała  2 sobą tylko klejnoty, których wartośi 
przenosi 200 .000  K. Zarówno następca tronu 
saskiego, ja k  i wielki książę T oskany  ° ^ u 
czyli, że zbiegłej nie będą udzielali źadnę> po- 
uiocy inateryałnej. K siężna Ludw ika zamierza, 
podobnie ja k  i je j b ra t, arcyksi4ż§ Lerpol F e r­
dynand, starać się o obywa*618^ 0 / ^ ^ 011 *e '
N arzeczony je j, Giron, o^wiadczy2 jednem u z za­
granicznych korespondentów , że posiada w łasny



ią;ątek, wynoszący 100 .000  franków; zaprze­
czył również pogłoskom, jakoby  miał się znaj­
dować pod kuratelą. W obec wielkich trudności, 
staw ianych przez W atykan z udzieleniem ro z­
wodu, dwór saski pozostawił na razie tę  s p ra ­
wę w zawieszeniu.

Po k ilkunastu  dniach pobytu w Genewie, a r ­
cyksiążę Leopold wyjechał wraz z W ilhelminą 
Adamowicz do Montreux. K siężna Ludw ika po­
została z ©ironem w Genewie. W  Salcburgu 
rozeszła się onegdaj p o g ło sk a , że arcyksiążę 
wziął już  ślub z panną Adamowicz.

Z czasów pobytu areyksięcia Leopolda w 
Igiawie opowiadają, że arcyksiążę niechętnie 
przebywał w tow arzystw ie oficerów, a szczegól­
nie nie znosił pułkownika. W ogóle arcyksiążę 
nie poddawał się pod ry g o r dyscypliny wojsko­
wej. Pew sego razu podczas ówiczeń, gdy pu ł­
kownik zam ierzał znużonych żołnierzy dalej mu­
sztrować, arcyksiążę dem onstracyjnie odkomen­
derował swój oddział do koszar. Gdy w parę 
dni później spotkał się z pułkownikiem w pe­
wnej kawiarni, arcyksiążę lekceważąco odpo­
wiedział na pozdrowienie pułkow nika i natych­
m iast w yszedł z kaw iarni. Niedługo po tem  zaj­
ściu arcyksiążę zm uszony był upuścić Igławę. 

Rak więzienia za obrazę czci. Sąd w Halle
skazał redaktora tamtejszego pisma socyalno- 
demokratycznego „Y olksblatt", na rok ciężkie­
go więzienia, za obrazę czci prywatnej osoby 
Bopełnioną w pewnej notatce kronikarskiej.

Sprawa m iała się następująco: Robotnicy
w jednej z tamtejszych fabryk zebrali 80 m a­
rek  na uczczenie jubileuszu swego werkmistrza 
; wręczyli kwotę tę  niejakiemu Pilzingowi. N a 
jakiś czas przed jubileuszem  Pilzing zachoro­
wał, wobee czego pow stała pogłoska, iż sumę 
t ę  zdefraudował i uciekł. Na podstaw ie donie- 
ienia samych robotników ze wspomnianej fa­

bryki „Y oiksblatt" zamieścił tę  pogłoskę. P rze­
konawszy się jednak, iż pogłoska ta  by ła nie­
prawdziwą, redakcya zamieściła obszerne s  p r  o- 
s t o w a n i e ,  w którem  poprzednią notatkę odwo­
ła ła ; wobec tego Pilzing zupełnie b y ł zrehabi­
litowany: Mimo to jednak zaskarży ł on reda­
ktora wspomnianego pisma o obrazę czci, a sąd 
w Ilalle skazał go na rok więzienia.

Sprawiedliwość pruska święci coraz to wię­
ksze tryum fy.

Wyniki leczenia surowicą dyfteryi w Au­
stryi były w roku 1901 następujące: S tatysty­
ka obejmuje ogółem 28.373 przypadków dyfte­
ry i; z tego leczono surowicą 17.413, zmarło 
2417, czyli 13-9%  ; z 10.960 nie leczonych su­
rowicą przypadków zmarło 4111, czyli 37-5 °/0. 
Nadmienić należy, że tak  znacżay stosunkowo 
procent śmiertelności przy  leczeniu surowicą 
przypisać należy spóźnionemu stosowaniu tego 
zbawczego środka leczniczego. Smutnym je s t j e ­
dnak niesłychanie. -faktem, że przeszło 10.000
chorych nie leczono surowicą —  cóż będzie do­
piero teraz, gdy rząd w swej nieograniczonej 
mądrości podniósł cenę surowicy praw ie trzy ­
krotnie !

Samobójstwo w zakładzie dia obłąkanych.
W  zakładzie dla obłąkanych w Zagrzebiu ode­
brał sobie życie przez powieszenie porucznik 
Jerzy  Festetics, pochodzący z arystokratycznej 
rodziny. Samobójstwo to budzi w Zagrzebiu 
wielką sensacyę.

Uwięzienie d e fra u d a n ta . W  Orsowie na W ę­
grzech aresztowano w sobotę 27 bm. Leona 
Moschutza, k tóry  zbiegł z B elgradu, zdefraudo- 
wawszy tam 7 .000 K  w pewnym banku.

Polityczne m o rd e rs tw o . W  miejscowości w ło­
skiej Imola został onegdaj na ulicy zamordowa­
ny sztyletem przywódca socyalistyczny tow. dr. 
O n n i przez anarchistę M a n c i n f e g o .  P rzy ­
czyną m ordu miała być nam iętna polemika dzien­
nikarska.

W sp an ia ło m y śln o ść  króla Leopoida. W  b ru ­
kselskich organach rządowych ogłasza król Leo­
pold, że córce swej Ludwice Koburg wcale nie 
cofnął rocinej pensyi w kwocie 50 .000  fran­
ków i że zapłacił za nią wszystkie długi. Za­
pewnienie to oczywiście mija się z prawdą. 
Bratni nasz organ brukselski „Le P euple“ robi 
z togo powodu następującą uwagę : Jeżeli król 
tak  sie ujmuje za swą córką, to dlaezego nie 
postara ł się, aby ją  wypuszczono z zakładu dla 
obłąkanych, gdzie przebywa dotąd ta  nieszczę­
śliwa kobieta, chociaż wcale nie je s t obłąkaną ? !

W ybuch w ulkanu. Z St. Thom as donoszą: 
P rzybyły  onegdaj z Santa Lucia parowiec do­
niósł, że tego dnia o godz. '/ ,1 1  przed po łu­
dniem widział nad Mont Pellee chm ury dymu. 
Z innych żróc^} donoszą, że w nocy widziano 
nad wulkanem ogromne słupy ognia.

Pogrzeb tow. Binkow skiego odbył się w 
sobotę po południu z kostnicy Collegium medi- 
cum. Liczne grono przyjaciół odprowadziło do 
grobu nieodżałowanego QV(1lia. N a trum nie zło­
żono wieniec z czerwoną szarfą opatrzoną n a­
pisem : „dzielnem u to w a rz y sz k i —  robotnicy 
krakow scy". U grobu odśpiewał chór robotni­
czy pieśń żałobną.

Wielka zabawa sylw estrow a z kotylionem
i z różnemi niespodziankami odbędzie sią w , lo­
kalu Związku stow. robota. (Mały Rynek 6) dnia 
31 s-rudnia b. r. Początek o godzinie 8 wieczór.

Marya Zakrzewska, skazana na śmierć w pro­
cesie o skrytobójcze morderstwo, popełnione na 
Doktorowej, usiłowała onegdaj w celi odebrać 
sobie życie pi^ez powieszenie. Udało się na czas 
przeszkodzić wykonaniu zamiaru.

Herbaciarnia przy ul. św . Marka 28  ju ż  od
tygodnia regularnie funkcyonuje i codziennie 
zwiedzaną je st przez około 2 0 0 — 250 osób ró ­
żnego s ta n u : robotników, studentów, inteligen- 
oyę itd. W niektórych godzinach dnia publi­
czność herbaciarni sk łada się przeważnie ,z nie­
letnich chłopców, dla których ten schludny i 
przyzwoity przy tu łek , połączony z dostarczaniem 
taniego i zdrowego posiłku, okazuje się bardzo 
pożytecznym. W szelako urządzenie herbaciarni 
jest tymczasem dość ubogiem i uzupełnienie go 
byłoby bardzo pożądanem. Przedewszystkiem na­
leżałoby pomnożyć liczbę krzesei ; dalej potrzebne 
są szafki na naczynia, oraz garnki, filiżanki itd. 
Towarzystwo „Trzeźwość* zwraca się do publi­
czności z prośbą o dostarczanie takich przedmio­
tów. W szelkie dary  tego rodzaju, a także go­
tówkę przeznaczoną na wsparcie herbaciarni przy 
ui. św. M arka, oraz przyszłej herbaciarni na 
Kazimierzu przyjm uje adm inistracya Naprzodu".

Samobójstwo żołnierza. W  Kobierzynie, obok 
Skawiny, zastrzelił się onegdaj wachmistrz, na­
zwiskiem Anderle, od 12 pułku dragonów. Po­
wody nieznane.

W procesie o rozruchy antyżydowskie w 
Częstochowie zapadł w środę wieczór w yrok 
następujący: Sześciu oskarżonych skazano na 
rok  do ro t aresztanckich, 23 na 8 m iesięcy 
więzienia, 1 na 4 miesiące, w szystkich z pozba- 
bieniem praw. Oprócz tego skazano: 1 na rok 
więzienia; 12 na 4 miesiące, 6 na 2 miesiące, 
2 na miesiąc, 3 na 3 tygodnie, 2 na 7 dni.

17 obwinionych uwolniono. Z wyjątkiem sie­
dmiu pozostawiono wszystkich na wolnej stopie.

Z londyńskiej drukarni P. P. S. wyszedł 
nr. 11— 12 „Przedśw itu11, zawierający, następu­
je  a r ty k u ły : „Dwie m o v y “ (dyskusya o stre j­
kach rolnych w austryaekiej radzie państwa) 
St. O s...arza; „K onsekw encye11 (o socyalisty- 
cznym charakterze przyszłej Polski) Stefana K ar­
skiego; „Rzecz o t. zw. narodowej dem okracyi11 
(zakończenie), napisał były członek ligi narodo­
wej; „K ryzys trade-unionizm uu Michała Luśni; 
„W spom nienia11 (wyjątek z pam iętników Ludw i­
ka Janowicza; dalej obszerną korespondencyę z 
zagłębia donieckiego, bibliografię i luźne notatki.

Również z londyńskiej d rukarni P . P . S. wy­
szedł n r. 2 „G azety ludow ej11, przeznaczonej 
dla ludu wiejskiego w zaborze rosyjskim . N u­
mer ten zawiera następujące artyku ły : „Ską-
wyglądać ra tu n k u ?11, „Czy socyaliści zwalczajd 
relig ię?“ , „K siądz P io tr  Ściegienny11, dalej spraą 
wezdania „Z całej P o lsk i11 oraz „Z obcego św ia­
ta 11, dalej p rzedruk trzech poezyj Konopnickiej, 
w reszcie notatki „z naszej p a rty i“ .

Roczna prenum erata „P rzedśw itu11 wynosi dla 
Austryi 4 K  80 h (w kopercie 8 K). Roczna 
prenum erata „G azety ludow ej11 wynosi l K 2 0 h .  
A dres: Józef K aniow ski, 67 Colworth Road,
Leytonstone, London NE.

tcu responaenf „ Isk ry -  opowrad» u ciekawym 
sposobie ograbiania przemysłowców zagranicznych, 
praktykow anym  przez rząd rosyjski. Rząd, chcąc 
przyciągnąć do Rosyi kap ita ły  zagraniczne, obie­
cuje fabrykantom , zakładającym  w Rosyi fa­
bryki, określone obstalunki. T ak  np. Nikopol- 
Maryupolskiej fabryce (na Ukrainie) b y ł gwa­
rantow any obstalunek w wysokości 2 mil. rs. 
Założenie fabryki kosztowało 15 milionów, za­
łożenie innej fabryki —< Providence 20 mi­
lionów. Rozpoczyna się przyjmowanie wykona­
nych obstalunków, ale brakowanie odbywa się 
z tak ą  surowością, że cały obstalunek nie p rzy­
nosi żadnego dochodu. Drugiego obstalunku rząd 
już nie daje, powołując się na złe wykonanie 
pierwszego —  i oto fabryka chyli się ku  upad­
kowi. Następuje likwidacya, czego ty lko rząd 
właśnie oczekuje. Bierze on za bezcen wszystkie 
urządzenie fabryczne sam albo ustępuje wogóle 
jakiem uś rosyjskiem u kapitaliście. T aka tak ty k a  
je s t powszechnie stosowana na południu Rosyi 
na nieszczęście cudzoziemców, uważających Ro- 
syę w sw ej naiwności za cywilizowane państwo 
e u ro p e jsk ie .

Z a r z ą d  Z w ią z k u  s to w . r o b o tn ic z y c h  w 
K rakow ie uprasza  towarzyszów i tow arzyszki, k tórzy 
zw lekają z oddaniem  książek do b ib lio tek i, by  je 
zwrócili najdalej do końca b. r. na  ręce b ib lio tekarza 
Związku, M ały R ynek  6 W  przeciw nym  razie będzie 
zarząd  zmuszonym ogłosić ich  nazw iska.

Sejm galicyjski.
(T e le fo n e m ).

Lwów, 29 g ru d n ia . M arszałek  k ra jow y  hr. 
A ndrzej P o tock i o tw o rzy ł posiedzenie o go ­
dzinie 1 0 -45  p rzed  p o łu d n ie m . N a ław ie rz ą ­
dow ej za ją ł m iejsce h r. P in iń sk i, w iceprezy­
d e n t ra d y  szkolnej P łaż ek  i kom isarz  rząd o ­
w y h r. Łoś.

P o  o d es łan iu  p ism  sądow ych  o w ydan ie  
posłów  W ład y s ław a  P ł o c k i e g o  i W ik to ra  
S k o ł y s z e w s k i e g o  do kom isyi p r a w n i­
czej, odczy ta ł sek re ta rz  U rbańsk i szereg pe- 
tycyj.

Z po rząd k u  dziennego o d es ła ł se jm  w  p ier- 
w szem  czy tan iu  do kom isy i budże tow ej sp ra ­
w ozdan ie  w ydzia łu  krajow ego o zam knięciu  
ra c h u n k ó w  funduszów  k ra jow ych  za rok  1902, 
o p re lim in a rz u  b u d że tu  funduszów  k rajow ych  
n a  ro k  1903, o p row izo ryum  budżetow em  
n a  p ierw sze trzy  m iesiące ro k u  1903, i w  
przedm iocie p o b o ru  krajow ej o p ła ty  k onsum - 
cyjnej od p iw a.

Sejm  u ch w a lił dalej k ilku  gm inom  zezw o­
lenie n a  p o b ó r o p ła t gm innych  od n apo jów  
sp iry tu sow ych  i o p ła t m ytniczych.

Z kolei cz łonek  w y d z ia łu  k ra jow ego  h r. 
W ereszczyńsk i odpow iedzia ł n a  w nies ione  
sw ego czasu  in te rp e la cy e  p o s ła  K rem p y  i tow . 
w  sp raw ie  rew indykacy i k a p ita łó w  od rzą d u  
rosyjskiego, należących  się funduszow i k ra ­
jo w em u  szko lnem u z ty tu łu  d aw n y c h  d ługów  
k a tra ln y ch  k rakow sk ich .

W niosk i i  in terpelacye.
N astęp n ie  ćdczy ta li sek re tarze  w niesione 

petycye i w nioski, a  m ianow icie :
P o s ła  S t  a p i ń  s k i e g a i tow . w  sp raw ie  

d a ro w an ia  k ar zb iegom  w ojskow ym .
P osła  Ż a r d e c k i e g o  i tow . w sp raw ie  

pom  nożen ia  szkół śred n ich  w  Galicyi a  w 
szczególności o założenie tak ie j szkoły w  Ł a ń ­
cucie.

In te rp e la c y e : P o s ła  S t a p i ń s k i e g o  ito w . 
w  sp raw ie  n a k ła d a n ia  k a r  stem p lo w y ch  od 
petycyi nauczycieli szkół ludow ych .

N a tem  o godz. 11-30 p rze d  p o łu d n ie m  
zam kną ł m arsza łek  posiedzen ie, oznaczając 
n as tęp n e  n a  dzisiaj godzina 7 w ieczorem .

P osiedzen ie w ieczorne.
N a p o rządku  dziennym  po sied zen ia  w ie­

czornego zn a jd u ją  s ię :
1. P rzed ło żen ie  rządow e z p ro jek tem  u s ta ­

w y krajow ej o zw oln ien iu  b u d y n k ó w  ze zd ro - 
w em i i tan iem i m ieszkaniam i d la ro b o tn ik ó w  
od dodatków  do p o datków  dom ow o-klasow e- 
go, dom ow o-czynszow ego tudzież od 5 %  p o ­
d a tk u  od dochodów  z domów1 czasow o u w o l­
n ionych  od podatków .

2. S p raw o zd an ie  kom isyi bu d że to w ej o 
prow izoryum  budżetow em  n a  p ierw sze 3 m ie- 
sięce ro k u  1903.

r

„N APRZÓ D 11
w ychodzić będzie z początk iem  styczn ia  b . r.

o godzinie 5 rano.
W  pon iedzia łk i i dni pośw ią teczne zaś w y­
chodzić będzie jak  do tychczas o godz. 10 ran o .

W Krakowie będzie więc „Naprzód11 jedy- 
nem prawdziwie porannem pismem.

Na prowineyę będzie „N aprzód" w ysy łany  
p o ran n y m i pociągam i i będzie zaw iera ł n a j­
św ieższe telegramy nocne z ostatniej chwili.

O d N ow ego R o k u  będzie „N aprzód" d ru ­
kow ać w  fe lje ton ie  pow ieść słynnego  poety  
ho lendersk iego  H e rm a n a  H e i j e r m a n s a ,  
a u to ra  „N adziei".

P om im o  zw iększonych kosztów  w y d aw n i­
c tw a, prenumerata „Naprzodu" nie zostanie
fiodwyłosons;.

„ N a p r z ó d ^  k o s z t u j e :
Z o d n o s z e n ie m  d o  d o m u  w  K r a k o w ie  i  n a  

p r o w i n c y i :
m ie s ię c z n ie ..........................g  %■ __
k w arta ln ie  . . . . .  K 6 .__

B ez o d n o s z e n ia  m iesięcznie . K  1-60 
N u m er pojedynczy  8 h (4 cen ty ). 

N um er pon iedzia łkow y lu b  p o św ią teczn y  4  h 
(2 centy).

4 a a !h i* y e ls k i  (Krzysztofory —- Kraków)
sp rzedaje  fo rtep ian y  najznakom itszej w  A u stry i 
fabryki Petrof z m echan iką  ang ielską po  500, 
w iedeńską  po 300 złr.

Telegraf i telefon.
Ugoda czesko-niemiecka.

Wiedeń, 29 grudnia. Kom itet wykonawczy 
czeskich posłów do rady  państw a i do sejmu 
uchwalił wysłanie 6 członków na konferencyę 
ugodową z Niemcami. Przewodniczący dr. P a ­
cak zawiadomił o tem w drodze pisemnej p re ­
zydenta ministrów.

P ra g a , 5!9 grudnia. Klub niemieckich p'osłów 
postępowych do sejmu odbył wczoraj wieczorem 
naradę nad wnioskiem prezydyum  w sprawie 
prowizoryum budżetowego i krajowego podatku 
od piw*, jakoteż w sprawie podwyższenia płac
nauczycielskich.

N astępnie obradowano nad wnioskiem posła 
Malika w sprawie zmiany 76 paragrafu ustaw y 
krajowej o reprezentacjach powiatowych.

Znowu defraudacya w Banku.
Berlin, 29 grudnia. P oranne dzienniki dono- 

szą: Drugi naczelnik filii B anku narodowego
niemieckiego A lbert Heide nie powrócił z urlo­
pu w sobotę, w którym  to dniu spodziewano 
się jego  powrotu. Skutkiem tego zarządzono 
śledztwo, litóre wykazało, że w filii banku b ra­
kuje papierów  wartościowych na 95 .000  marek.

A graryusze między sofią.
B erlin , 28  grudnia. P o se ł K ardorff w y s tą ­

p ił ze zw iązku ro ln ików .

O droczen ie m iędzynarodow ego kon g resu  
so cy alis ty czn eg o .

B ru k se la , 29 g rudn ia . {Tel. „N aprzodu"). 
K onferencya przygotow aw cza, k tó ra  o b ra d o ­
w a ła  tu  dzisiaj, u ch w a liła  odroczyć m iędzy­
n aro d o w y  kongres socyalistyczny do r .  1904. 
(Jak  w iadom o, uchw alił m iędzynarodow y k o n ­
g res w  P ary żu  w  r. 1900 odbycie n a s tę p n e ­

go kongresu  w  A m ste rd am ie  w  ro k u  1 9 031  
R e d .) .

Podróż hr. Lambsdorffa.
Petersburg, 28 g ru d n ia . „N ow oje W re m ia"  

donosi, że podróż hr. L am bsdorffa m n a  
celu ostrzeżen ie  tam te jszych  kó ł m ia ro d a j­
n ych  p rzed  p o p ie ran iem  ru c h u  m a c e d o ń ­
skiego.

Aresztowanie Humbertów.
Paryż, 29 grudnia. Aresztowaną rodzinę Hum­

bertów przywieziono w nocy do Paryża. Na 
dworcu kolejowym zebrało się wiele ciekawych. 
Publiczność p rzy ję ła  Humbertów gwizdaniem.

Trzęsienie ziemi.
Syrakuzy, 29 grudnia. Dzisiaj w nocy dało 

się tu  uczuć trzęsienie ziemi.
Niepokoje w Marokko.

Madryt, 29 grudnia. Najnowsze depesze z 
Marokko brzmią niepokojąco. W edług depeszy 
z Tangeru powstańcy odnieśli nad wojskami 
sułtańskiem i zwycięstwo. W ojska sułtańskie m iały
2 .0 0 0  zabitych i rannych.

Czasopismo chłopskie i robotnicze

„ P R A W O  L U D U "
O rgan p a rty i socyalno-dem okratycznej 

w ychodzi w  p ie rw szą  i trzec ią  niedzielę każ­
d e g o  m iesiąca  i kosz tu je  roczn ie  2 K, p ó łro ­

cznie 1 K, n u m e r po jedynczy  10 h. 
Bedakcya „Prawa L udu“ : Kraków, Bracka 15 

Wyszedł z druku Nr. i 5
i zaw iera: Pokój ludziom dobrej w o li! —  O rga­
nizujmy się! —  Rada państw a. —  Nowiny po­
lityczne. —  Nowa ta ry fa  cłowa w Niemczech. — 
Proces o strejk i rolne. —  Ruch ludowy. —  
Z k raju  i ze św iata, — Odpowiedzi redakcyi.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń,

Kr a k ó w .  Z a b a w a  s y l w e s t r o w a  odbędzie sie. 
w środę dn ia  31 b . m . w lokalu  stow arzyszenia 

krawców , p l Szczepański 8. P oczątek  o godzinie 8 
wieczorem.

Lw ó w .  Stow arzyszenie zawodowe robo tn ików  i ro ­
b o tn ic  kraw ieckich , kuśnierskich  itp . przeniesione 

zostało z dniem  13 b . m. do lokalu, p rzy  ul. K ra ­
kowskiej 6, I .  p.

LWÓW. U rządzany staran iem  organizacyj ro b o tn i­
czych w i e c z ó r  s y l w e s t r o w y  odbędzie się 

w  sali stow arzyszenia rzem ieślników , p rzy  ul. B e r  n- 
s t e i n a  11, a n ie w sali Bellevue.

S t a n i s ł a w ó w .  O d dn ia  18 g ru d n ia  b . r. odby­
w ają  się w ykłady  reg u la rn ie  w każdy czw ar­

tek  od godz. 6 w ieczór w lokalu  g ru p y  m iejscowej 
kolejarzy.

P orady  praw nej udzielać będzie w każdy  czw artek, 
począwszy od 18 g rudn ia  b. r , d r Jó z e f M o s l e r .  
/ " O ś w i ę c im .  G ru p a  m etalow ców  u rządza  31 b- as.

w  lokalu  własnym wieczorek sylwestrowy z ta ń ­
cami. Wstęp dla -e*-. '  K v.\

W i e d e ń .  S tow arzyszenie robo tn ików  polskich  
„ S i ł a "  w W iedniu , Y . M arg are th en p la tz  7 , 

urządza dn ia  31 g ru d n ia  b. r. z a b a w ę  s y l w e ­
s t r o w ą .  W  p ro g ram  w chodzą: Przedm ow a. Chór 
stowarzyszenia. M onologi i td . P rzez  K oło  am atorskie  
odegranem  zostanie „Nowy R o k ", obraz ludow y ze 
śpiewam i i tańcam i. P o  północy t a ń c e .  W stęp  od 
osoby 20 ct.

A b y  p r z y j ś ć  z  p o m o c ą  z a k ł a d a j ą c y m  s i ę  
w c i ą ż  w  n a s z y m  k r a j u  b i b l i o t e k o m  w  s t o ­
w a r z y s z e n i a c h  r o b o t n i c z y c h ,  u p r a s z a m y  t o ­
w a r z y s z ó w ,  p o s i a d a j ą c y c h  k s i ą ż k i ,  b y ,  o  i l e  
i c l i  n i e  p o t r z e b u j ą ,  z e c h c i e l i  j e  p r z y s y ł a ć  
n a  r ę c e  a d m i n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u " .

N & D E S Ł A M E .
(Za ten  dział r&dafcćya nie odpow iada).

Dr * Zygmunt * IHarek
«« Rancclary?«adwoiacKą̂
w • Krakowie - ul • Poselska 17- parter

Wschód wzimie.
N ajp iękniejszym i m iesiącam i dla podróży  

n a  W sch ó d  są  styczeń  i lu ty , w  k tó rym  to  
czasie o d e jd ą  z B u d ap esz tu  szczególnie lu k s u ­
sow o zorgan izow ane  podróże tow arzysk ie . Już 
te ra z  zw rac a  się n a  n ie  uw agę.

Herbata przeczyszczająca
FRANCISZKA WILHELMA, APTEKARZA

c. k. nadw ornego dostawcy

w  N eu n k irch en , Austryą Dolna.
je s t w  każdej ap tece , po cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia , jeżeli k tó ra  z ap te k  t a ­
kowej n a  sk ładzie n ie  posiada , n a ten c za s  za ­
m aw iać m ożna  w p ro s t z apteki z Neunkirchen. 
P ocztow a p rzesy łk a  15 paczek  24  kor., fran ca  
do każdej pocztow ej stacy i w  A u stro -W ęg ­
rzech , każda  p aczka  o p a trz o n ą  je s t m a rk ą  
o ch ro n n ą  „G odłem  m ia s ta  N eu n k irc h en 11 (dzie­
w ięć kościo łów ) i ty lko  z tym  znakiem  je s t

p raw d z iw a . 2 1 2

Robotnicy krakowscy i podgórscy moga 
prenumerować „ N a p r z ó d "  tygodniowo w  
Administracyi (Bracka 15) po cenie 4 0  hal.
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Adwokat W itz
w  Sam borze, poszukuje

k o n c y p ie n ta
uprawnionego do substytucji 

trybunalskiej.

D=G- SchRłidfa
ItkarzaszłaŁowego i Fizyka śtynny

i« I B £ W r
Tylko prawdziwy 

obok umifiszczonatnacKaodiroriiia
usuwa czasDwągtiichofę 
wyciekz usząszunw uszach 
i przytęp iony śhich,nawet w 
wypadkachzadawRtenia.

  Do nabycia po2zf. za fla-
sSSzespósoliem użycia jedynie w aptece
'PIBTRAMIKOLASCHAWf LWOWIE

N a jta ń sze  źródło dobrych zegarków
z S-letnia p isem na gw arancya

HHIIS KONRAD
Bom eiportowy zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Hr. 272 (Czechy),

w łasne zegarm istrzow ­
skie i m echaniczne p ra ­
cow nie. —- Dobry niklo­
wy zegarek rem . zł. 3-75 
Praw dziw y srebrny  ze­

garek rem . złr. 5'25. 
P raw dziw y srebrny  łań ­
cuszek zł. 1-20. Budzik 

niklow y złr. 1 75. 
Moja firma odznaczo­

n a  została c. k. orłem , 
zyskała złote i sreb rne  
m edale, oraz tysiączne 
p ism a pochw alne.

Ilustrow any katalog gratis opłatn ie.

Pies i i i f
z  r a s y  p sów  S e rn a rd jłń -  
sk ich  5  m iesięcy  m ający  

jest do sp rz e d an ia .
A d r e s  p o d a  d z ia ł  in s e r a t o w y  
„ N a p r z o d u  “ K r a k ó w , P o ­

s e ls k a  1 5 .

F i l i a  e. k.* uprz. galic. akcyjnego

w  K R A K O W I E ,
kupuj* 1 sprzedaje pod najkorzgstm ei- 

sztjmi w arunkam i

wszelkie p a p i e r y  
wartościowe,

w y d a j e  3 7 2 % ,  i 4 %
asygnały kasowe

przyjmuje w kładki aa książeczki
rach. biez. oprocentowując takowe po 4 %

Przyjm uje depozyta wartościowe do
przechow ania, udziela zaliczki n a  p a ­
piery w artościow e i uskutecznia zlece­
n ia  na  zakupno lub sprzedaż efektów 
n a  g iełdach  krajow ych i zagranicznych. 

14 — 100

O S Z T U J O iE
Wl i g i  s ł a w n ą  w  ś w i ę c i e

M  Alpejską 
J L  A  mleczną czekoladę
firm y pierw szego czeskiego 
A kcyjnego  T ow arzystw a 0 - 

ry en ta ln eg o

tpfrmi i faM mUU]
przedtem

A . l A R S i E R A
w  Ugl. W e in b e rg e n ,  

k tó re j dostać  m ożna w p a ­
k ie ta ch  po 10 ha le rzy  

W  HANDLU

Antoniego Hawelki
Kraków, Rynek gł.

J P T
i » r HA GWIAZOKĘ pssBeea © 2 0 %  ta n ie j -m i

Z powodu wielkiego zapasu pierwszorzędny i najtańszy,
W  doborow y wybór zaopatrzony skład zegarków genewskich,

W y ro b ó w  zło ty ch  I s r e b r n y c h :
6 ły ż e c z e k  srebrnych do kawy w eleganckiem etui tylko lO zlr. 

P ie rśc io n k i w 6-cio i 14 karatowem złocie odznaczające się gustownem 
i eleganckie® wykonaniem od 2 złr.

B ro sz k i, agrafki, kolczyki, bransoletki,
Ł a ń ssiszk i długie i dewizki, kolie na szyje,

Spinki do gorsu i mankietów, papierośnice tulskie srebrne,
W y ro b y  sre b rn e , patryotyczne z Kościuszką, orzełk. i pogonią, 

„O m ega" Roskopf Patent, znakomite zegarki ankrowe, 
precezyjnie regulowane,

W sp a n ia le  budziki w szafkach z drzewa i niklu,
S łyn n ej fabryki „Junghans“  wszystko po bajeczuie nisk. cenach, 

W s z y s tk ie  wyroby ze złota i srebra są przez c, k. urząd 
probierczy cechowane.

Kraków, Floryańska 4 1 .
wejście tylko od frontu,I G N A C Y  J U E R ,

W K rakow ie ustn ie

n a  p row incy i lis tow nie.EłaaaBtaBłałłsiiaanRaaiciBMBnaarjgaaEiijpijrnMrMMjM-j,,! ,

Wykłady z pojsd. podwój. Bu-
fihaliery i rac h u n k o w o śc i p s ń s t-  j |  
w ow ej ogólno] tu d z ież  k o res-  |f  
p o n d e n c ji h an d lo w e j, w języku | |  
polskim  i .niem ieckim , kaligrafii, i  
stenografii, za cenę p rzy s tę p n ą  g  
udziela w  na jk ró tszy m  czas ie

H e n r y k  G-ottliel)
egzam inow any rutynow any rachm istrz

w KRAKOWIE,
przy ui. Dietlowskiej I. 68, II. p iętro.

vj.ma£sis&nucî *&jXi3rsiuasmzB£ZE‘jfTaaa3

580 2 6
( d o i r .  ś .  p .  j V E i s t x z a  3 V C a t e j l s i . )

0 Ęp~ Z a m ó w ie n ia  z a m ie jsc o w e  n a t y c h m ia s t  z a ła tw ia .

Do nabyc ia  przez każdą  księgarn ię  
BZSEŁO radcy  med. Dra HOFbrr, — wyszło 
s? ivoivvni i rojszerzonfiTi 87. v > k łan \le—-

O ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i ŚEXUALNEGO

jakoteż o leczeniu  tychże.
Zam ów ienia uskutecznia za n adesłan iem  

l  kor. 20 ha l, w m arkach  
37 Gurt RoSjer Brunszwlk..

W  'przem yśle, p ro w a d zo n y m  u m ie ję tn ie  
i  ze św ia t łe m , sp o ty k a m y  w y n a la zk i .

S A L Y E S O L
pochłania n i k o t y n ę ,  czyniąc ją  z u p e ł n i e  n i e ­
s z k o d l i w ą  dla palącego papierosy, czego z w y ­
k ł a  w a t a  d o k o n a ć  n i g d y  n i e  m o ż e .

T o  n a jn o w s z y  w y r ó b  i  w y n a la z e k

F a b r y k i  T u t e k  c y g a r e t o w y c h

w .  m Ł M m m m m

Magistra farmac. w Krakowie.

N a d t o  p o l e c a m : 

wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych“ „ S I A I S “ .

N a  żądanie w y sy łam  okazy darm o i  opłatn ie.

» o  n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  I  h a n d l a c h .

W .  i S a ł c I o w s k i .

i i

223 42 ?

l i n liii fóWSEttef M C n ti 
5t8 h ?-

O u d o w n y  i n s t r u m e n t !

Nowość! S H i l l M l O  Nowość!
bez znajom ości trąb ien ia  i n u t natychmiast pod gwa- 
rancyą wygryw ać m ożna najpiękniejsze pieśni, tatice, 
m arsze jak : „Trom peter. z Śafckingu", Nie bądź złą 
( „Sei n ich t bSs“), Opuszczony („V erlassen, V erlassen“), 
Przy wieczerzy („Beim Souper"), Poczta w lesie („D ie 
P ost im  W alde“J, D onauw ellen w atc“ , „R adecki 
m arsz", „Du m ein (Hrl“, W łóczęga („L andstre icber") 
i jeszcze przeszJo 200 innych w yborow ych kaw ałków  
n a  naszej nowo- wynalezionej znakom itej i elegancko 

wykonanej niklowej trąbce  
„ T E O M B I I  O " je s t senzacyjnym  wynalazkiem 

teraźniejszości i w zbudza wszędzie wielkie wrażenie, szczególnie wtenczas, jeżeli 
ktoś w tow arzystw ie pierw szy raz jako w irtuoz występuje, podczas gdy przedtem  
nikt o tem  w yobrażenia nie m iał. Każdą meSodyę można natychm iast grać [jez na­
uki Uez trudu i feez natężenia, przez zwykłe założenie do tegoż  należących nut. 
Wspaniała silna muzyka. N ajpiękniejsza zabaw a dom u, tow arzystw a i podczas 
uroczystości. Przy w ycieczkach pieszych wozowych, na kole i w odnych najweselszy 
towarzysz. Gra do tań c a  i towarzyszy przy śpiewie. „T rom bino" kosztuje wraz z 
bogatym  spisem  p ieśni i z ła tw ą  do nauki szkołą: I. gat. elegancko niklow ana z 9 

tonam i złr. 3 50, IL  gat. e legancko niklow ana z 18 tonam i złr. 6-—
Nuty dla I-go gat. 30 kr., dla Ii-go gat. 50 kr. - W ysyła jedyn ie  za zaliczką

H e i r a r a c l s  K e r t e s z ,  W i e n ,  I. F le isch m a rk t 9 — 9 2 2 .

Znana już i rozchodząca się w tysiącach kilogramów

. , K a w a  Z d r o w i a ”
nie jest żadną domieszką do kawy zwykłej ziarnistej i nie- 
tylko dorównywa jej w smaku, ale o wiele ją  przewyższa
IfUr K o f f e i n y  nie z a w ie r a , a  s ia te m ia st  p o ­

s ia d a  56 , 61% c z ę i c i  p o ży w n y ch . "Uff

C ena ty lk o  7 0  ct. za 1 klgr.
Jedna J e d y n a  próba dostateczna dla przekonania s ię ! !

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  h a n d l a c h  w  p a c z k a c h  p o  8 5 ,1 8  i  5 ct.

Waśniewskf! Grabowski w  Podgórzu, M ały  Rysiek 18.
5- ?  P .  T. O d s p r z e d a ją c y m  w y s o k i  rab a t.

x x x m m  u  m m m m m k m m m h m m m  u  x x x x
• M

Z aleco n a  przez T o w arzy stw o  le k a rsk ie  k rak o w sk ie  S zczaw a m  
a lk a liczn o -so d o w a, zaw ierająca, części sk ła d o w e  chem iczne, ja k

W oda Bilińska
H  w y ro b u  naszego , pod  k o n tro lą  K om isyi p rzem ysłow ej T o w a- 

rzy s tw a  lekarsk iego , u ży w a n ą  b y w a w  zgadze , ku rczach  i p rze- 
w lek ły ch  k a ta ra c h  ż o łą d k a  z dob rym  sku tk iem . 

k  § s r -  C e n a  f l a s z k i  w  K r a k o w i e  1 5  c t .
^  141 Do nabycia  w ap tekach  i drogueryach.

S k ła d  d la  L w o w a w  ap tec e  J .  W e w l ó r s k i e g o .

«  K. RŻĄCA i CHMURSKi w KRAKOWIE,
^  w łaściciel fabryki w ód m ineralnych.

U
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N o w o ś ć !
Kieszonkowa lampka ê!y!owa.

Ą\f|jT/^//?v W ygodna do noszenia 
WWilli l i l l / fc  vf kieszeni, z wielkiem  

'm* w śpan iałem  św iatłem  
do ośw ietlania ciem ­
nych m iejsc, schodów , 
piw nic itd. praktyczna 

trw a ła  i tan ia. 
Cena za  sztukę przy 

g  poprzednim  przesłan iu  
p ieniędzy 1 kor. £0 h. 

franco. Za pobran iem  o 50 hal. więcej 
3 sztuki kosztują 3 kor., 6 szt. kosztuje 

5 kor. bez porta, wysyła
Ignaz Kann, Wien, II. Lilientaingasse 17. 

F i r m a

L  Q veller
w Krakowie, Rynek kleparski

poszukuje
19

A g e n t ó w
do sp rze d aż y  m aszy n  ro ln iczych ,

zarazem
p r a k t y k a n t a  do biura.

Zgłoszenia przyjmuje od 9—12 przedpołudn.

Tylkn S  marek

■ i l
•" m--

i - ’1 'v!̂ *

Pcdziwienia godną 
jestmoja elektryczna 
lampka kieszonkowa

„Meteor“
N ajlepsze elektry- 

Bę” czne św ia tło , które
tak m ała  lam pka w ydaje. Niezbędny 
kieszonkowy przyrząd dia każdego. 
Zepsucie wykluczone! Podczas burzy 
l  wiatru zawsze spokojne, wspaniałe 
śwmtfo. 400 13  30

Wspaniały podarunek. Waży tylko 
100 gramów. Cffiia 5 marek.

Przy zakupnie 3-ech sztuk 1 rezer- 
w ow a ba.terya darmov>

Św iatło w ystarczające na  2 m iesiące.
Wysyłka za pobraniem pieniędzy lub za zaliczką. 

S .  G u n s b e r g e n *
Bieiefeld Hseperstrasse 14.

Gener. Agenc. pat. elektrycz; artykułów .
Prospekta darmo.

E P IL E P S Y A ,
kto n a  w ielką chorobę, kurcze i inne 
nerw ow e przypadłości c ie rp i n iech  zażąd a  

oszurki a otrzym a ją  darm o i op łatn ie

przez Aptekę pod Łabędziem w Frankfurcie a. M.

Jest dumą każdej gospodyni
s w o j e j  bieliźnie p iękny  po łysk  

nadać. — T e n ż e  najłatw iej 
o siągnąć  m o żn a  j e ­

dynie użyciem

„Hoffmanna krochmalu
z  s r e b r z p ip i połgskiem“

; z m a rk ą  „k o t liżący  ła p k ę “ , k tó ry  to  k ro ch m a l dla swej w ydatności, 
1 pozyskał ogó lną  w zię tość  u P . T . k o n su m e n tó w .— W szędzie !io nabycia.

W S Z E L K I C H  O D P O W IE D Z I
S a l s  in fo cm acy i

i  S P R A' i  AS U PRYWAT Jl Y S H
dotyczących działu inseratowego 

u d z i e l a

Dział inseratowy dziennika „NAPRZÓD" 
K r a k ó w ,  Poselska ! 15.

P88F" Z a  n a d e s ła n ie m  m a r k i  ma 20  ^ a le r z y .


